
Mieszka w Poznaniu, na Osiedlu Rusa. B l o k i nowoczesne 
ozdobione p re fabrykowanymi ornamentami , w y j ą t k o w e j szpeto­
t y . Mieszkanie niewielkie, dwa pokoje nie o d z n a c z a j ą się n i c z y m 
s z c z e g ó l n y m , z w y j ą t k i e m k i l k u r z e ź b zb l i żonych do t y c h ze 
sk l epów , ,Ver i tasu" , k i l k u o b r a z ó w typowo amatorskich. W cen­
t r a l n y m punkcie poko ju gośc innego p ł a s k o r z e ź b a , g łowa Jozusa, 
r z e ź b i o n a z d u ż ą w p r a w ą . T y l k o ta g ł o w a jest dz ie łem gospoda­
rza, inne r z e ź b y są p r ó b a m i pode jmowanymi przez syna — Jac­
ka. Obrazy, wszystkie, są podarunkami p rzy jac ió ł , znajomych. 
J a k d o t ą d nic nie wskazujo w t y m mieszkaniu na szczogólną 
f a s c y n a c j ę A f r y k ą , ż a d n e g o t r o f e u m , przedmiotu , k t ó r y by su­
g e r o w a ł t o , że pan G r z e ł a c h o w s k i bl isko 7 l a t spędz i ł w buszu, 
w ś r ó d M a s a j ó w , p lomion M a w i a i Makonde. Ż a d n e g o ś l adu , 
ż a d n e j p a m i ą t k i s t a m t ą d nie z n a j d u j ę i w t rzec im pokoju , t y m 
n a j w a ż n i e j s z y m . Nazywa ten p o k ó j „ M u z e u m " . 

Okno zas łon ię te , ś w i a t ł o p r z y ć m i o n e , w powiet rzu wciąż moc­
ny zap,ach k a d z i d ł a , trociezek. Ś c i a n y zape łn ione od g ó r y do 
do łu r z e ź b a m i Czarnej A f r y k i , maskami . R o z p o z n a j ę ob iek ty 
dobrze m i znane z a l b u m ó w , m u z e ó w . W y ł u s k u j ę wzrokiem r z e ź b y 
znakomite , sprowadzone do znaku, deformacji , k t ó r a nie jest ani 
g r o t e s k ą , ani k a r y k a t u r ą a p rzec ież charakteryzujo p o s t a ć , t y p . 
Obok, również z hebanu, mahoniu , cedru, lekkiego puchowca, 
„ o p o c z e " , „ j o k o h " czy „ i r o k o " — r z e ź b y podobne do t y c h , 
jakie w i d y w a ł e m z a g r a n i c ą , zwłaszcza w P a r y ż u . T a m sprzeda­
w a l i jo M u r z y n i , u s t a w i a j ą c na, p ł achc ie , po łożone j na t i o tua i zo . 
na P c h l i m Targu , ko ło Trocadcro. R z e ź b i masek z drewna jesi 
w t y m p o k o j u prawio 300. Cudowno g łowy z Beninu, t a k dobrze 
znane z o d l e w ó w w brąz ie , f igu ry dawnej, kul towej prowenien­
cj i i współczesne , o znamionach real izmu — n i e p o r ó w n a n i e gor­
sze. S iedzę na m i ę k i m puf ie (pokój jest przystosowany do tego, 
aby t u o d p o c z y w a ć , k o n t e m p l o w a ć r z e ź b y , p o d d a w a ć się nas­
t r o j o w i tej ekspozycji i osobowości gospodarza). On sam t łu ­
maczy: „Chc ia ł em p o k a z a ć t u p rzek ró j r zeźb poszczegó lnych 
plemion, s t ą d są , j a k Pan widzi , i dawne w s p ó ł c z e s n e " . Rzo-

Aleksander Jackowski 

ANDRZEJA GRZELACHOWSK IEGO 

R Z E Ź B Y CZARNEJ AFRYKI 

U. i ' . Fragment kolekcj i r zeźb A . Grzelachowskiego 



I ] . 3—6. R z e ź b y A . Grzclachowskiogo: i ! . 3. F igu rka k u l t o w a Kongo , p l e m i ę Masaja, drewno opecze, 48 c m ; i l . 4. Macierzyństwo, s t y l 
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czywiście , p r z y g l ą d a j ą c się t y m r z e ź b o m , m o ż n a r o z p o z n a ć 
różne style regionalne, różno t y p y „ z n a k o w a n i a " , ekspresji, 
s tyl izacj i . N a p r z y k ł a d sposób pot raktowania oczu, powiek, 
ga łk i ocznej. Właśc iwie niemal w k a ż d e j rzeźbie jest on inny , 
odkrywczy rzeźb ia r sko . Z różn icowane są proporcje f igur , w róż­
nych typach r zeźb stosunek g łowy do reszty ciała wynos i od 
1:2 aż po 1:7. Z a s k a k u j ą c e jest, że p . Grzelachowski z r ó w n ą 
ł a twośc i ą podejmuje r ó ż n o r o d n e zadania. Jego uzdolnienia na-
ś ladowczo-od twórcze są n ieprzec ię tne . Moja wiedza o Afryce 
jest znikoma, ale m a m w pamięc i najwspanialsze r z e ź b y , k t ó r y m 
d ługo p r z y p a t r y w a ł e m się na r ó ż n y c h wystawach i w p r y w a t n y c h 
kolekcjach (np. w Neuchatel). Czy r o z p o z n a ł b y m na t a m t y m tle 
obcość t y c h r z e ź b ? Czy d a ł b y m się „ n a b r a ć " na ich au ten tyzm ? 
A czy d a ł b y się n a b r a ć znakomity znawca? Nie m o g ę odpowie­
dzieć na te py tan ia , ale nawet z a k ł a d a j ą c , że przy ki lkudzie­
sięciu obiektach m o ż n a b y mieć niejakie wą tp l iwośc i czy jest to 
o r y g i n a ł — czy kopia, trzeba stwierdzi 5, że s p r a w n o ś ć t w ó r c y 
tej kolekcj i jest bardzo d u ż a . Nie t y l k o z rosz tą s p r a w n o ś ć ma­
nualna, ostatecznie są dziś automatyczne t oka rk i laserowe, da­
j ą c e r ep l i k i r zeźb niemal idealne. W r z e ź b a c h p . Grze łachowskie -
go jest coś więcej niż p o d o b i e ń s t w o , jest w e w n ę t r z n e nap ięc ie , 
„ ż y c i e " . 

W naszej kul turzo sk łonni j e s t e ś m y przecen iać ro lę au ten tyku . 
Oceniamy r z e ź b y , obrazy nie t y l k o jako dzieła d o s k o n a ł e w sobie, 
p i ę k n e , ekspresywne, wraż l iwie rzeźbiono czy malowano —• ale 
również jako przedmioty o war tośc i handlowej, p r e s t i żowe j , 
a p rzy t a k i m podojśc iu ogromne znaczenie, ma fakt ich autentyz­
m u , j ednorazowośc i . W a r t o ś ć ku l t u rowa zależy nio t y l k o od oce­
n y formy dzieła, ale i od sygnatury, stwierdzenia, a u t e n t y c z n o ś c i , 
od nazwiska t w ó r c y . Ton sam obraz, skoro okaże się, że jest 
pędz la wielkiego mistrza,, wędru je na honorowe miejsce w mu­

zeum, staje się przedmiotem rozpraw, a r t y k u ł ó w . Czy tzw. po lsk i 
E l Greco, reprodukowany niedawno na znaezku pocz towym b y ł 
gorszym obrazem przed ustaleniem jego a t rybuc j i? 

Dlaczego o t y m wspominam? P o n i e w a ż przypadek p . Grze-
lachowskiego nie da się p r a w i d ł o w o z i n t e r p r e t o w a ć w ramach 
naszych p o g l ą d ó w na s z t u k ę . Pos ługu jąc się us ta lonymi norma­
m i nie bardzo wiadomo co z n i m z rob ić . Nie jest, w p r z y j ę t y m 
u nas w Polsce znaczeniu, r z e ź b i a r z e m profesjonalnym. Nie 
n a l e ż y do związku , nie u k o ń c z y ł Akademi i , w ogóle nie uczył się 
r z e ź b y , a do tego jego dzie łom życ ia są właściwie kopie, r ep l i k i ... 
W r z e ź b a c h „ w ł a s n y c h " , niewielkich, o p e r u j ą c y c h p r z e ś w i t a m i , 
g ibkośc ią l i n i i , t eż jest poza k r ę g i e m sz tuki europejskiej, poza 
p r o b l e m a t y k ą , k t ó r ą żyje sztuka k u l t u r o w y c h el i t . N ie jest rze­
mieś ln ik i em, znowu — p o n i e w a ż nie ma d y p l o m ó w , nie powta­
rza, nie powiela, a do tego nie sprzedaje i — n a p r a w d ę — rzeźb i 
z w e w n ę t r z n e j potrzeby i dla własne j satysfakcji. Jest więc m o ż e 
amatorem ? B o ż e dobry, wystarczy s p o j r z e ć na doskona ło ść 
warsztatu r zeźb i a r sk i ego , aby z r e z y g n o w a ć z tego ok reś l en i a . 
Z r e s z t ą nie m a nic wspó lnego z ruchem amatorsk im, nie wys­
tawia. . . T w ó r c a l udowy? Toż nie, absurd, Polak i n s p i r u j ą c y się 
t r a d y c j ą A f r y k i . . . 

A b y właściwie s y t u o w a ć r z e ź b i a r z a i dostrzec to , co istotne 
w jego dziele, m . i n . wspomniane j uż w e w n ę t r z n e nap i ęc i e (ży­
cie) jogo prac, trzeba odwołać się do n o r m k u l t u r y , k t ó r e p r z y j ą ł 
i u z n a ł za swoje, i w obręb ie k t ó r y c h funkc jonowa ł (a właśc iwie 
i obecnie funkcjonuje). Dopiero wtedy p r z y j m u j ą c k o d y : este­
tyczny, symboliczny, k u l t o w y i e tyczny, żywe jeszcze w k u l ­
turze p lemion a f r y k a ń s k i c h , b ę d z i e m y mogl i z r o z u m i e ć fenomen 
z a r ó w n o r z e ź b j ak i z a c h o w a ń ich twórcy , jego stosunek do 
plemion, k t ó r e go z a a k c e p t o w a ł y , dysk rec j ę , z d e c y d o w a n ą nie -
chęć do dyskontowania swej wiedzy, p r z y g ó d i t d . , a t a k ż e b r a k 
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J 1.5. Kob ie t a c i ę ż a r n a , Kongo , p l emię Baluba, toak, 64 cm, oraz Kobie ta , Dahomej , p l e m i ę Fang, teak, 58 c m ; i l . 6. R z e ź b a Związ­
k u Tajno, Jamajka, z w i ą z a n a z r y t u a ł e m halucynacj i , j ako , 49 cm oraz Popiersie kobie ty , s t y l Zair , p iomię Luba , j ako , 46 cm 

w domu wszelkich p r z e d m i o t ó w , k t ó r e p r z e c i ę t n y turys ta czy 
etnograf p r z y w i ó z ł b y ze sobą , dumny z tego, że ma przedmioty 
z w i ą z a n e z k u l t e m . Zan im jednak okreś lę bl iżej t y p k u l t u r j r ar­
tystycznej , z k t ó r y m identyf ikuje się p . Grzelachowski, k r ó t k a 
informacja o n i m samym i o t y m , j ak s t a ł się a f r y k a ń s k i m rzeź­
biarzem . 

Jest ś redniego wzrostu, twarz okolona zarostem, włosy rude, 
podszyte s iwizną . Ale na jważn ie j sze w tej twarzy są oczy. Oczy 
cz łowieka wraż l iwego , ufnego, cz łowieka , k t ó r y p rzeszed ł nio-
jedno gorzkie doświadczenie i g o t ó w jest zawsze p o m ó c i n n y m . 
Właśn ie . . . P o m ó c , wy j ść poza siebie, k u i n n y m . Właśn i e . . . z dys­
k r e c j ą i szacunkiem dla drugiego cz łowieka . S ą d z ę , że t a p r a w o ś ć 
,,01d Shaterhanda", ł a t w o dostrzegalna i potwierdzona zacho­
waniem, w po łączen iu z zainteresowaniem drug im człowiekiem 
i ł a twośc i ą k o n t a k t u sp rawi ł a , że m ó g ł , p r z y wszelkich ograni­
czeniach j ę z y k o w y c h , szybko p r z e s t a ć b y ć „ o b c y m " dla ple­
m i o n , z k t ó r y m i się zap rzy j aźn i ł . Jak do tego dosz ło? 

Urodz i ł się 20.11.1933 r . w Poznaniu. W a r t o ś c i etyczne i za­
interesowania e g z o t y k ą wyn iós ł z domu. Dziadek, Aleksander 
Grzelachowski, b y ł a r t y s t ą - m a l a r z e m , w i t r a ż y s t ą , b ra t ojca mat­
k i b y ł misjonarzem (Józef H e ł p a ) . Jego opowieśc i o Afryce w y ­
w a r ł y d u ż e wrażen ie na m ł o d y m c h ł o p c u . Wcześn ie zaczę ła go 
f a scynować sztuka plemion, k t ó r e bez l i tośn ie niszczyli i poni ­
żali kolonizatorzy. S z u k a ł w tej sztuce prawdy o ludziach i ich 
wierzeniach, mi tach . Ale r z e ź b y , k t ó r e widz ia ł , b y ł y wyrwano zo 
swego ś rodowiska , częs to w y ł u d z o n e jeśli nie wykradzione. Zda­
wał sobie s p r a w ę z n a d u ż y c i a , zo ś w i ę t o k r a d z t w a , k t ó r y m by ło 
wywiezienie tych r z e ź b — przec ież k u l t o w y c h — i pot raktowa­
nie i c l i j ako dokumentu etnograficznego czy nawet dzieła sz tuki 
p r y m i t y w n e j . Miał szacunek dla ludz i , n ieza leżn ie od tego, do 
jakiej należel i rasy czy wars twy. Zapewne o g r o m n ą rolę ode­
gra ło w t y m otoczenie, postawa rodz i ców, wychowanie, rel igia. 
Dz i ś p a t r z ą c na swe życie z a u w a ż a , że właśc iwie zawsze m i a ł 
p r edy lekc j ę do ludz i biednych, skrzywdzonych, p o n i ż a n y c h . W i ę o 

j uż wówczas , w młodośc i w y k s z t a ł c i ł y się w n i m takie cechy j a k 
c iekawość ś w i a t a , zwłaszcza A f r y k i , oraz życzl iwość dla l udz i , 
u ł a tw ia j ące k o n t a k t y z n i m i . 

L a t a wo jny —• to śmie rć dziadka, wywiezionego i zamordo­
wanego przez h i t l e rowców, ukrywanie się ojca przed aresztowa­
niem, gorzki czas dojrzewania w warunkach, k t ó r e z a o s t r z a j ą 
w y b o r y moralne. J u ż wtedy interesuje go sztuka. Po wyzwole­
n i u wraz z ojcem „ b u d o w l a ń c o m " wyjeżdża do Szczecina. O j ­
ciec pracuje p rzy odbudowie miasta, a on p o c z ą t k o w o idzie do 
Średn ie j Szko ły Sztuk Plastycznych, ale późn ie j musi p r z e r w a ć 
n a u k ę , p r a c o w a ć , p o m a g a ć rodzinie ( t rzy siostry, ma tka ) . W 
1948 r. w r a c a j ą wszyscy do Poznania, on k o ń c z y „ b u d o w l a n k ę " , 
pracuje fizycznie, ale nie rezygnuje ze swj'ch z a i n t e r e s o w a ń 
s z t u k ą , zwłaszcza r zeźbą . Z r e s z t ą jeszcze w k o ń c u 1946 r . w y ­
k o n a ł s zopkę j a s e ł k o w ą na zamówien i e proboszcza jednego 
z tarnowskich kościołów. By ło to pierwsze potwierdzenie ta lentu , 
pierwsze honorar ium za coś , co sam w y m y ś l i ł i zrobi ł . Późn i e j 
p r ó b o w a ł również m a l o w a ć obrazy, m ó w i , że k iedy się w y k a ń ­
cza mieszkania i maluje ś c i a n y , też pos ługu je się f a rbą i p ę d z ­
lem więc aż dziwne by b y ł o nie w y k o r z y s t a ć ich do innych p r ó b 
malowania. 

Zawsze p r a c o w a ł dobrze, stosunek do życia., pracy wynosi 
się z domu, a twierdzi , że rodz iców m i a ł cudownych. Zwłaszcza 
m ó w i — co b y ś m y robi l i bez ma tk i ? Po śmierc i ojca wszedł 
ś w i a d o m i e w jego ś l a d y . P r a c o w a ł jako technik budowlany. W 
1960 r . ożenił się z d y p l o m o w a n ą p i e l ęgn i a rką . „Szczęście — 
m ó w i — t y l k o wtedy jost p e ł n e , gdy jo m o ż n a z k i m ś razem 
p o d z i e l a ć " . O k a z a ł o się jednak, że musi p o d j ą ć t r u d n ą decy­
zję — z o s t a ć z ż o n ą w Poznaniu b ą d ź w y j e c h a ć samemu do 
L i b i i i t a m p r a c o w a ć przy budowie n a w a d n i a j ą c y c h k a n a ł ó w . 
W y j e c h a ł , z a d e c y d o w a ł y o t y m nie ty le wa runk i k o n t r a k t u , co 
młodz ieńcze marzenia. P r a c o w a ł c iężko , k iedy się t y l k o d a ł o , 
w świę t a i w t zw. nadgodzinach. Dzięk i t emu m i a ł d łuższy ur lop. 
Dochodz i ł do 6 mies ięcy . I n n i wracali na ten czas do k ra ju , on 
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Ii. 7. Głowy K r ó l o w e j M a t k i (Iowa.) i K r ó l a , transpozycja r zeźb 
w b rąz ie , s ty l Bonin , opocze, 40 cin 

p o d r ó ż o w a ł . J eźdz i ł , chodzi ł z plecakiem po sawannach a f r y k a ń s ­
k i ch . P o z n a ł j ę z y k k iswabi l i , k t ó r y m m ó g ł się p o r o z u m i e ć we 
wschodniej Afryce, w Mozambiku , K e n i i , Tanzani i . Interesowali 
go ludzie, szczepy jnemienno, z k t ó r y m i s t a r a ł się w s p ó ł ż y ć . 
Nie m i a ł postawy etnologa, sp isu jącego dos t r zeżono f a k t y , w y ­
p y t u j ą c e g o o wierzenia, obyczaje — sprawy w k o ń c u i n t y m n e , 
n i e c h ę t n i e ujawniane obcym. Nie p y t a ł , b y ł z n i m i . Z d o b y ł zau­
fanie. W c iągu 12 l a t p o b y t u (w t y m ok. 7 w samej Afryce) 
mieszka ł wś ród Masa jów i innych szczepów, p r a c o w a ł , p o m a g a ł . 
N a u c z y ł się prostych zab iegów tokarskich, u m i a ł oczyścić ska-
leozonie, p rzec iąć ropniaka. P o s ł u g i w a ł się a n t y b i o t y k a m i , 
ale — podejrzewam —• m ó g ł p o m a g a ć l u d z i m t a k ż e w sposób 
mniej konwencjonalny. Jak Harr i s . W M a w i i nazywano go 
тпуапда mzimu — lekarz dusz. U m i a ł p o m ó c w znalezieniu właś ­
ciwego miejsca na s t u d n i ę , ale co na jważn ie j sze —. rzeźb i ł razem 
z miejscowymi r z e ź b i a r z a m i . Niczego nie chcia ł , l udz i s z a n o w a ł , 
lub i ł , więc i jego polubiono. Najpierw p r z y j ę t o go do właśc iwej 
m u g rupy wiekowej plemienia, późn ie j z d o b y ł p r z y j a ź ń wodza. 
Pokazuje ś l a d y n a c i ę ć na przedramieniu lewej r ę k i — pozos­
ta łość o b r z ę d u z w i ą z k u k r w i . T a k i związek p o ł ą c z y ł go z wo­
dzami d w ó c h plemion. I l u b i a łych m o ż e poszczyc ić się t a k i m 
wyróżn i en i em ? To zaufanie i braterstwo z o b o w i ą z u j e . Dlatego 
n i e c h ę t n i e i niewiele m ó w i o wierzeniach ludz i , z k t ó r y m i obco­
wał . Powtarzam, nie m i a ł ży łk i badacza, r e p o r t a ż y s t y . Nie są­
d z ę nawet, aby istotnie wielo wiedz ia ł . Po pros tu b y ł z n i m i 
i w iedz ia ł ty le , co m ó g ł dostrzec na co dz ień , co m u m ó w i o n o . 
Zwłaszcza o r z e ź b a c h , ich a t rybu tach i symbolice. 

R z e ź b ą i n t e r e sowa ł się , j a k wiemy, j u ż jako k i lkunas to le tn i 
ch łopiec , nic dziwnego, że zafrapowala go r z e ź b a p lemion, w ś r ó d 
k t ó r y c h p r z e b y w a ł . Powol i z d o b y w a ł zaufanie miejscowych spe­
c ja l i s tów. Twierdz i , że przekazano m u nawet sekrety z w i ą z a n e 
z przygotowaniem drewna, z nasycaniem ż y w i c a m i gotowych 
r z e ź b . Tego nie chce u j a w n i a ć . Z o b o w i ą z a ł się do milczenia. 
Z r e s z t ą sam w fazie w y k o ń c z e n i a r z e ź b , stosuje obecnie sposoby 
inno, j a k twie rdz i — szybszo. N p . w Afryce p o l e r u j ą gotowe 
r z e ź b y s k ó r k ą p ł a szczk i lub l i śćmi n i e k t ó r y c h drzew — on pos­
ługuje się t e c h n i k ą k o n w e n c j o n a l n ą . Różn ico są nieuniknione. 
R z e ź b i , gdy m o ż e w hebanie, opecze czy mahon iu 1 , ale też i w je­
sionie, brzozie, topol i , dęb ie , l imbie , wtedy musi je oczywiście 
odpowiednio b a r w i ć . Ale nawet w drewnie i roko , k t ó r e chę tn i e 

stosuje, musi p r z y j ą ć i n n ą t e c h n i k ę pracy niż r z e ź b i a r z e , z k t ó r y ­
m i p r a c o w a ł w Afryce. Oni bowiem rzeźb ią w d rewnie m i ę k k i m , 
zaraz po ścięciu drzewa — on w ó w c z a s , gdy drewno to jest j uż 
twarde. 

P r a c u j ą c przez wiele l a t doszed ł do w p r a w y i zos t a ł — jako 
rzeźb ia rz — zaakceptowany. W k a ż d y m plemieniu jest, j a k 
m ó w i , trzech a nawet czterech ludzi r z e ź b i ą c y c h , ale nie k a ż d y 
ma prawo w y k o n y w a ć r z e ź b y o charakterze k u l t o w y m obdarzo­
ne — zgodnie z an imis tycznymi wierzeniami — d u s z ą (mzimu). 
Takie r z e ź b y m ó w i p . Grzelachowski wykonuje się zawsze 
z miękk i ego drowna (z twardogo hebanu p o w s t a j ą jodynie f i ­
g u r k i na sp rzodaż dla t u r y s t ó w pozbawione duszy) F u n d i do-
cydujo k t ó r e drzowa na łoży w t y m celu śc iąć . N i m to n a s t ą p i 
prosi ducha k t ó r y przobywa w t y m drzowio aby zochcia ł jo 
opuśc i ć i aby ллszedł w rzoźby , k t ó r e z niogo p o w s t a n ą . R z e ź b y 
te s t a n o w i ą p rzy t y m k o n t y n u a c j ę s tarych, z m u r s z a ł y c h , prze­
ż a r t y c h przoz t o r m i t y . Duch , k t ó r y jo ożywia ł win ien p rze j ść 
w n o w o p o w s t a j ą c o r zoźby . Fund i decyduje o t y m , czy t ak t ię 
e t a ło , czy r z e ź b a z o s t a ł a „ o ż y w i o n a " . 

Jak w i d a ć podstawowe znaczonio ma t u fak t kon tynuac j i , 
a nie, j a k w naszej ku l tu rze — oryg ina lność , czy — j a k w sztuce 
ludowoj — w a r i a c y j n o ś ć w ramach kanonu. Jodna r z e ź b a za s t ę ­
puje d r u g ą , j a k t a t u a ż dzisiejszy będz ie j u t r o z a s t ą p i o n y n o w y m , 
ale podobnym w swej symbolice, w swym wyrazie. Tradycja 
realizuje się w r z e ź b a c h nio t y l k o przoz war ian ty , ale i przoz 
t o ż s a m o ś ć . Gwarantom zaś „ d o b r e j r o b o t y " jest osoba mistrza, 
fundiejo. T y l k o on ma prawo w y k a ń c z a n i a i „ o ż y w i a n i a " r zeźb . 
F u n d i wskazuje swego n a s t ę p c ę , a zatwierdza go starszyzna 
plemienia. 

To , że p . Grzelachowski zos ta ł ( jak twierdzi) fund im, zaw­
dz ięcza zabawnemu wydarzeniu. W i d z ą c , j a k fund i szczepu Ma­
wia sygnuje gotowe już i przeznaczone do wysy łk i za g ran i cę 

I I . 8. Popiersie kobie ty , Nigeria, p l emię Yoruba , opecze 35,5 cm. 
War i an t w ł a s n y 
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f igu ry , po k r y j o m u p o d m i e n i ł j e d n ą — zab ie ra j ąc j ą , a w to 
miejsce da ł w ł a s n ą . N a s t ę p n i e z a p y t a ł — czy jes teś pewien, że 
wszystkie r zeźby są ożywione ? Oczywiście —• odpowiedz ia ł 
mistrz . S p r a w d ź ! Sp rawdz i ł . No to zobacz — wskaza ł m u „ s w o j ą " . 
O ż y w i o n a ! p o t w i e r d z i ł fundi . N o a gdzie sygnatura? F u n d i 
zdziwił się, przecież oznaczy ł wszystkie r z e ź b y . W t e d y p . Grze-
laehowski w y c i ą g n ą ł p o d m i e n i o n ą r zeźbę z s y g n a t u r ą . Nie b y ł o 
dyskusji , mistrz przecież kategorycznie orzekł , że wszystkie f i ­
gury są ożywione . . . Starszyzna p o t w i e r d z i ł a — Grzelachowski 
zos ta ł f u n d i m . 

T a k więc w ramach k u l t u r y p lemion Czarnej A f r y k i zy ska ł 
jako r zeźb ia rz pozyc ję bardzo w y s o k ą . Ma uzasadnione prawo 
u w a ż a ć , że kontynuuje t radycjo sz tuki a f r y k a ń s k i e j , r e g u ł y , 
obowiązu jące w o k r e ś l o n y m miejscu i czasie, a p rzy t y m jego 
r z e ź b y są przecież o ż y w i o n e . 2 Natomias t na gruncie n o r m współ ­
czesnej k u l t u r y artystycznej Europy jego twórczość t rac i s w ą 
r a n g ę i m o ż e f u n k c j o n o w a ć t y l k o w kategor i i k o p i i , podrabia­
nia au t en tyku . L iczy się bowiem w naszej kul turze o r y g i n a l n o ś ć , 
wyraz w e w n ę t r z n y , ekspresja b ą d ź intelektualno poszukiwania, 
inne sposoby n a w i ą z y w a n i a do t r a d y c j i , oparte nie o k o n t y ­
n u a c j ę lecz ś w i a d o m y w y b ó r w a r t o ś c i . 

Obecnie pan Grzelachowski jest na rencie. I n t e n s y w n o ś ć 
życ ia nie p o z o s t a ł a bez w p ł y w u na stan jego zdrowia. M i m o to 

I I . 9. Maska polichronowana Mpongwe, Gabon, s t y l Ogawe; i l . 

r zeźb i nadal, pomaga t y m , k t ó r y m m o ż e p o m ó c . W jogo „ i m i -
zeum" —• sank tua r ium 3 s p o t y k a j ą się różn i ludzie, malarze, 
poeci, ci k t ó r z y czu ją się t u dobrzo. W i e l u gości ma swojo u l u ­
bione r z e ź b y . Ja z resz tą t a k ż e . J ednym bliższe są dawne f i gu ry 
i maski plemienne, i i m y m oryginalne prace a r tys ty czy transpo­
zycje, takie j a k np . r zeźb z Ben inu , k t ó r e na podstawie zachowa­
nych o r y g i n a ł ó w z b r ą z u w y k o n a ł w hebanowym drewnie. Trzeba 
t u jeszcze d o d a ć , żo z bogatego repertuaru r z e ź b a f r y k a ń s k i c h 
znajdujemy w „ m u z e u m " jedynie postacie pozytywne, z w i ą z a n e 
z m a g i ą s y m p a t y c z n ą , obrzędowośc ią . „ T w o r z ę t y l k o r z e ź b y do­
bre o właśc iwośc iach p o z y t y w n y c h " — czytamy w y p o w i e d ź 
a r t y s t y 4 . 

S w ą kolekc ję „ p o z n a ń s k ą " wyrzeźb i ł j uż po powrocie do 
k r a j u . W sumie s tworzy ł , j ak oblicza ok. 600 r zeźb . P o ł o w a ioh 
znajduje się w muzeach i p rywa tnych kolekcjach w A u s t r i i , 
R F N , N R D , Belgi i , Ho land i i , Szwecji, Norwegi i , A n g l i i , Kanady , 
L i b a n u i Sudanu. R z e ź b , k t ó r e ma, nio sprzedaje. „ N i e t w o r z ę , 
m ó w i , dla zarobku. J e ś l i coś s p r z e d a ł e m dawniej , to t y l k o l u ­
dziom, k t ó r y m j a k a ś rzeźba n a p r a w d ę się p o d o b a ł a . Do m u z e ó w 
o f i a r o w y w a ł e m . Teraz t eż c h c i a ł b y m , aby t a moja kolekcja zos­
t a ł a po mojej śmie rc i w p o z n a ń s k i m Muzeum Etnograf icznym. . . 5 

Są j u ż rozmowy w tej sprawie. R z e ź b i ę , powtarzam to , nie dla 
zarobku, ale z w ła sne j , g łębokie j w e w n ę t r z n e j pot rzeby" . 

10. Maska o b r z ę d o w a stowarzyszenia Ekpo , Zair , p l e m i ę L w a l w a 
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P R Z Y P I S Y 

1 Pozyskuje egzotyczne drewno w r ó ż n y s p o s ó b , p r z y w o ż ą 
m u znajomi, a t a k ż e , j a k podaje W . T . Babiarz c y t u j ą c a r t y s t ę : 
„ P i e r w s z ą p a r ę moich prac p o d a r o w a ł e m w ł a d z o m Sudanu. W za­
m i a n o t r z y m a ł e m od n ich kloc hebanu, k t ó r y bezdewizowo przy­
słal i m i samolotem do Warszawy. 'YCzarna Afryka w prywatnym 
mieszkaniu, „ W p r o s t " , P o z n a ń , 25.09.1983) 

2 S ą d z ę , że pewne analogie do r o l i fundiego m o ż e m y odna 
leźć w praktyce dawnych w a r s z t a t ó w m i s t r z ó w , z a r ó w n o ikon 
staroruskich j a k ś redn iowiecza , renesansu i baroku. Wiadomo 
przec ież , że n p . wiele o b r a z ó w Rubensa b y ł o częściowo malowa­
nych przez uczn iów, a Mis t rz n a d a w a ł i m dopiero ostateczny 

szlif, k t ó r y chyba wolno w j a k i m ś s topniu p r z y r ó w n a ć do „oży­
wien ia" r zeźb przez fundiego. Obrazy, podobnie j a k te r z e ź b y , 
m o g ą b y ć „ o ż y w i o n e " i mar twe . Wystarczy p r z y j r z e ć się wię­
kszości k o p i i i p o r ó w n a ć je z o r y g i n a ł e m . 

3 Zo rgan i zowa ł je w 1978 r . 
* W . Z . B e r y t , Nazywają go Afrykańczykiem, „ G a z e t a Poz­

n a ń s k a " , 23.09.1983 
5 Zabiega o to m . i n . prof. J ó z e f Burszta , wysoko cen iący 

dzieło p . Grzelachowskiego. W ł a ś n i e dzięki u p r z e j m o ś c i Profe­
sora m o g ł e m p o z n a ć r zeźb i a r za . 

I I . l i . Mały b ę b e n e k taneczny (Kgomo), Mozambik , p l emię Mawia , opecze, 50 c m 

Fot.: A. Grzelachowski, i l . 1—10; J . Miecznikowski, i l . 11 
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